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N a  prow incji w K ró lestw ie  
z p o c z tą  ro czn ie  rs . 12 (z ip . 
80); k w arta ln ie  rs. 3 (zip . 20). 
W  C esarstw ie  ta ż  sam a o- 
p ła ta  co n a  p ro w in c ji w  K ró ­
les tw ie , zdodaniem  rs . 4 ro ­
cznie  lub 1 kw arta ln ie  za  ko- 

erty .
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W IADOM OŚCI K R A JO W E .
G łów na kassa  oszczędn ośc i.— W  ty godn iu  u p ly m o n y m  

do dnia 2 ’2 L u t e g o (0 Marca) roku  b. w łączn ie ,  w y d a n o  
lią-żeczek n o w v c h  6 9 ,  na k tóre ,  tud zież  na d a w n ie js ze  
w 4 0 5  w nioskach  z ło ż o n o  rs. 5 ,6 9 0  ko. 25 .  Na żąt ame  
144 u czes tn ikom  w y p ła c o n o  (prócz  procen tu  za ro ' >. 
rs. 17 kop .  dfl), r s” 5 ,4 8 9  k o p .  4 6  i u m o r z o n o  x ią z e -  
ezek o sz c zę d n o śc i  4 2 .  P r z e t o  u c z es tn ik ó w  1 3 ,d o o  p o ­
siada kapitał  rs. 7 0 7 , 3 3 8  kop .  53 .

*  Suffraganja  mohgJewska. 29 lutego w  n ie­
dzielę, w Petersburgu w  kościele parafialnym Sej 
Katarzyny, odbyła się nowa konsekracja x. Ma- 
kymiljana Staniew skiego, dotąd przeora D om ini­
kanów petersburgskicłi i dziekana m iejseow ego, 
Oa suffragana m ohylew skiego. Konsekrował x. 
Metropolita Żyliński, któremu towarzyszyli: xiądz 
W incenty Lipski biskup jonopolitański i xiądz 
Antoni Fijałkow ski biskup tanęjski. Obecnym był 
obrzędowi w yśw ięcon y  dopiero przed tygodniem  
X. biskup w ileński A dam -Stanisław  Krasiński. 
N ow y suffragan m ohylew ski prekonizow aby na 
konsystorzu rzymskim dnia 27 września 1858 r., 
otrzymał dostojność biskupa Platei. Platea było  
miastem w  dawnej B eoeji prowincji starożytnej 
Hellady; kiedyś było  w ielce sławnem  i rej w odzi­
ło nawet w  związku beockim  nim upadło przed 
potęgą Teb. B itw a pod P lateą stoczona za cza­
sów  wiekopom nej w ojny Greków z Persami, 
Wsławiła Pauzaniasza i była pow odem  zaprow a­
dzenia św ietnych corocznych igrzysk platejskich  
D o wspom nień Platei wiążą się  tez w spom nienia  
A lexandra W . m acedońskiego.

Suffraganja m ohylew ska nastała prawie razem  
z archidjecezją pod koniec X V IIIgo wieku. Z w y­
czajem przyjętym w  innych djecezjach polskich, 
arcybiskup chciał mieć pom ocnika sw ego, zastę­
pcę do spraw ow ania obow iązków  pasterskich. 
Poprzednio sam biskup rezydujący w  M ohylew ie  
był tylko suffraganem wileńskim, zastępcą bisku­
pa wileńskiego na Białej Rusi i brak tytuł od kra­
jó w  niewiernych; x  B ohusz Siestrzencew icz był 
albowiem biskupem malleńskiin. Suffraganja bia­
łoruska nastała ju ż  w  połow ie X V II wieku, w  r. 
1772 odpadła, w  r. 1782 zamieniła się w udzielne 
arcybiskupstw o. Jako takie m usiało mieć suffra- 
gana i miało aż dw óch, jednego w  M ohylewie, 
drugiego inazywano suffraganem zadźwińskim. Te

Przegląd Tygodniowy:
R ozw eselił się a nawet ukostium ował kar­

naw ał pod koniec. Przebrania w modzie. — 
Gdy maskarad nie stało, kiedy się zm ęczyły  
w  pół drogi i nie m ogły nawet dotrwać do 
tych ostatnich szalonych dni, które w krajach 
południowej Europy w yłącznie są pośw ięco­
ne na przebrania i maszkary w szelkiego ro­
dzaju, gdy tędy sale -redutowe zam ilkły i o- 
samotniły się, a pole bitwy opuetuszało przez 
brak walczących, prywatne wieczory podjęły  
porzuconą przez nie sukienkę karnaw ałow ą, 
i dalejże hulać ną prawo i na lew o w w ese­
lach krakowskieh i kuligftcbróżnorodnych. Są  
to niby niespodziane najścia, na które gospo­
darstwo szykują się już przez cały  tydzień, 
bo kulig to nie wjeezór zw ykły, tam zabaw a  
w dwakroć jest już obowiązującą. A ci b ie­
dni organiści, sołtysi, starostowie, tym może 
najtrudniejsze role przypadają tutaj. Bo to 
przebranie nie żartem, trzeba się ucharakte- 
ryzow ać i ob łożyć poduszkami dla powagi, i

stosunki urządzał w  Petersburgu poseł P iusa VI 
x. Arehetti arcybiskup chalcedoński, nuncjusz 
w  P olsce , który za to został nawet kardynałem  
N a suffragana m ohylew skiego w yśw ięcono wtódy  
x. Jana B enisław skiego, exjezuitę. potom ka ro­
dziny zdawua osiadłej na Białej Rusi i w Inflan­
tach polskich. X iądz B enisław ski został bisku­
pem gadareńskim, nawet koadjutortem arcybisku­
pa z prawem przyszłego po nim następstw a (cum  
futura' successione, jak się odzyw a uśw ięcona  
kanoniczna fraza); przy tej sposob iłośei m yślano  
i arcybiskupa w ynieść na kardynalstwo. Ale 
x. B enisław ski nie doczekał się arcybiskupstwa, 
gdy Siestrzencew icz stuletni prawie starzec, j e ­
szcze kilka całych przeżył pokoleń. Drugi zaś bi­
s k u p 'suffragan ządźw ińsk i,. w tedy w yśw ięcony  
b y ł x. Grzegorz P ow słow sk i. N owe urządzenie 
kościoła nastało w  r. 1798 i w tedy trzy suffraga- 
nje przeznaczono dla M ohylew a, który już w tedy  
został kościołem  m etropolitalnym , m ohylew skie­
go, połockiego i kijow skiego. Po śmierci Benisła­
w skiego, suffraganem m ohylew śkiin był także ek- 
jezuita x. Jędrzej Berent, po nim B ohom oleć pro­
boszcz fary m ohylew skiej, jak  i w ogóle po­
suw ano na tę dostojność sam ych prałatów m ohy- 
w skich  proboszczów , którzy podw ójne mieli sta­
nowisko, byli albowiem  i proboszczami parafii i 
proboszczam i m etropolitaluemi w  kapitule. Z w y­
czaj ten zachow yw any był ciągle aż do czasu, k ie­
dy z pow odu w akanśu katedry i sufffaganów ja ­
kiś czas nie było. Czego x. m etropolita P aw ło­
w ski nie zdążył zrobić, tego dokonał następca je ­
go x. m etropolita D m ochow ski, za niego pierwśzy  
raz nie proboszcza kapituły, ale obcego kapłana  
zamianowano suffraganem, t. j  kanonika ży to ­
m ierskiego. W reszcie dzisiejszy x. suffragan Sta- 
niewski pierw szy z zakonu dostał się na tę suff- 
raganję. Prałatem proboszczem  zaś dzisiaj w  ka­
pitule m ohylew skiej, jest x. Antoni K ossow ski 
członek kollegjnm  katolickiego w  Petersburgu.

Oto szereg suffraganów m ohylew skich aż dó 
tej chw ili (t. j. w łaściw ie m ohylew skich , co zaś 
do białoruskicli ci należą dodjecezji łuckiej).

1. Jan B e n is ła w sk i  bialorusin biskup gadareń- 
pki, w yśw ięcon y  8 lutego 1784 w k ościele  św. 
K atarzyny w  Petersburgu, przez x. Arohettegó. 
i  2. Jędrzej Berent warmianin po sekularyzacji 
proboszcz m ścisław ski, kanOnik a potem oficjał 
m ohylew ski, w reszcie proboszcz nietropol,talny

ścisnąć to wszystko pasem, i wypalić orację 
co się nazywa z urzędu dowcipną. A przyprą- 
wne brwi, a wąsy, a peruka, bo to ten przy- 
bór teatralny to najważniejszą rzecz. O sztu­
ko! ileż to dla ciebie nieraz nacierpić się 
trzeba!!

Pam iętamy że przed kilkunastu latami był 
w jednym z teatrów W arszawskich, pewien  
artysta emeryt, zajmujący się ustawianiem  
chórów oraz nauką i kostiumówaniem kom- 
parsów. Otóż w którejś tam sztuce, potrze­
ba było żeby kompanja żołnierzy hiszpań 
skich w yszła na scenę. Zawezwano do tego 
jak zw ykle stróżów i niższych oficjalistów te­
atralnych, pomiędzy któremi znajdow ał się 
jeden stary jeszcze wiarus Napoleoński z m ar- 
sow atą twarzą i ogromnych rozmiarów' do­
brze w yszw areow anem iw ę8am i z których był 
bardzo dumny,

—  Zgolisz mi natychmiast te w ąsy dobro- 
dziejaszku, rzekł do niego artysta, bo będziesz 
za hiszpana przebrany.

i suffragan, umarł 10 stycznia 1905 r. nominałem. 
Starzec miał w tedy lat 70.

3 .  Bohomoleć białorusin w  r. 1807, o którym  
nic więcej powiedzieć nie możemy.

3. Maciej Mozdze•niewski krakowianin, dawniej 
missjonarz, proboszcz krasławslti w Inflantach  
i rejen .9 tam ecznego seminarjum. od r. 1790—  
18Ó7. Proboszcz m ohylew ski, biskup aukonitań- 
ski.

5. Joachim Grabowski m ianowany biskupem  
suffraganem, w r. 1825był też długo administratorem  
djecezji.

fi. Ignacy K ostrow iee H ołnwiński  biskup ka- 
rystjeński, suffragan i koadjutor, prekotoizowany 
3 lipca, w yśw ięcony zaś w  Petersburgu 12 gru­
dnia 1848 r. Od stycznia 1851 arcybiskup m ohy­
lewski.

7. M axyiniljan Stanźews/ci.
Ż yczyćby należało, by z okoliczności tej osta­

tniej konsekracji. kto z m iejscow ych kapłanów o-  
pisał nam obszerniej niedawne dzieje suffraganji 
m ohylew skiej. M iejscowi lepiej daleko te rzeczy  
bo z bliska, z akt i z podań znają. N iechajby to  
była choćby w iadom ość do pamiętnika religijno- 
m oralnego, który już ty le położył zasług sam ych  
dla historji kościoła. Zdaje się że m ógłby się tru­
du tego podjąć x. Józefz  Żacliaryszek, który czę­
sto pisuje do pamiętnika. U czyn iłby w tenczas  
zadość i sercu swem u pełnem u religijny »<>«"» 
i naszej ciekaw ości. Bezw ątpienia x. Staniew ski 
mieszkać będzie w  M ohylew ie, żeby w pracach  
biskupich zastępować m etropolitę— w ięc jeszcze  
jeden  pow ód więcój do rozpisania się w  tym  
przedmiocie. Chcielibyśm y żeby nasz g łos w y słu ­
chano.
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aiorrespondencja lironihi*
Kijów d. 26 lutego i S 59 r.

Epoka pokontraktowa je s t  u nas zw ykłe czasem , 
k iedy  po zbytecznie wytęźonem  życiu następuje  
spokój i cisza tern naturalniejsze, że są niejako 
powtórzeniem  podobnych przejść w  życiu naw et 
samej natury.; Taka je st  zresztą kolej rzeczy na  
św ieciei po burzy byw a zw ykle cisza, za w esoło­
ścią idzie częstokroć smutek, a w  ślad za gwarem  
i szumem przybywa zaw sze pożądany spokoj.—  
Owóż gdy nam je s t  obecnie spokojniej, choć może 
tnniej w esoło, chciałoby się przywołać na pamięć 
jakieś w ybitniejsze wypadki, którerni się c z a s n u l

Alboż to proszę pana hiszpanie nie no­
szą wąsów? Kiedym b y ł.....

—  Ćo tobie dobrodżiejaszku wtrącać się  
w nieswoje rzeczy. —  Rozkazałem  zgolić w ą­
sy i kwita.

— Ależ proszę pana...
— Żadnych rozumowań, będzie tak jak ka­

załem .
I zawezwany cerulik w jednój chwili sprzą­

tnął brzytwą najulubieószą ozdobę wiarusa-
W ów czas artysta zbliżył się z węglem wrjT 

ku i bićdnemu pacjentowi, namalowa 
nosem ńftjdókładniejsz ą kopję wąsów
ro co zgolonych. golić, kie-

— I po cóż pan mi kaza* w . j © i
dy mi pan tera* inne weglem smaruje? sapy- 
tał ten ostatni ż a ł o ś i w y m  tonem.

  T e a tr a ln e  wąsy powinieneś mieć do-
b r o d z i e j a s z k u , rozum iesz, teatralne wąsy. 
Kiedy kto występuje na scenie powinien u- 
mieć być artystą.

Mieliśmy kilka balów  i w ieczorów  tańcują



niony odznaczył i zapisać do kroniki naszego źy- 
cia to co wpłynęło na  jego rozwój, lub się p rzy­
czyniło tylko do jego urozmaicenia. T a  ostatnia ce­
cha może byłaby właściwszą, tegorocznym kontrak­
tom, bo prócz ruchliwszego niz’ w zwykłym czasie 
krzątania się, prócz gęstszego zbiegowiska ludzi,- 
zaprzątanych interessam i, k tóre się zawiązywały 
z trudnością i rzadko przychodziły do końca; nic 
nie wypłynęło na jaw  co by zmieniło stagnacyjną 
barwę, jak ą  są nacechowane kilkoroczne już  z ko­
lei tutejsze kontraktowe zjazdy. To com wam pi­
sał o kontraktach w roku zeszłym, powtórzyło się 
m niej więcej w bieżącym, z małerni chyba odm ia­
nami we względzie handlowych obrotów, k tóre 
stanow ią dodatnią stronę tego zjazdu, bo główny 
jego cel, dający mu niegdyś w yłączny charakter, 
już  się stał dawno, dla przyczyn o k tórychby się 
wiele dało powiedzieć, dalekim od urzeczywist- 
n ieria . Powtarzam , że w  porównaniu z rokiem 
pc rzednim, kontrak ty  minione małą lub żadnej 
nic przedstaw iają różnicy— tyleż, a może i więcej 
m ajątków  wystawionych na sprzedaż, a z kupują­
cych prawie nikogo, też same, bo niezmiennemi 
dotąd zawarunkowane przeszkodami trudności 
p rzy  wydzierżawianiu m ajątków, a ztąd  liczba 
tego rodzaju interessów  mała lub żadna, tenże sam 
brak pieniędzy u  ludzi około roli chodzących i co­
raz to zręczniejsze, by nie powiedzieć przebie- 
glejsze skupienie ich w ręku  żydów i toż samo 
w ypływ ające z tego wszystkiego stagnacyjne po­
łożenie kraju: oto są cechy, którem i któż wie jak  
długo się jeszcze będzie odznaczać ten  zjazd, m a­
ją c y  świadczyć o wpływie, jak i nań wywiera ten 
lub ów obrot spraw  domowych. — Jedni tylko 
kupcy przywożący tu  co rok coraz to w ięk­
szą i zbytkowniejszą m assę towarów  nie ulegają 
jakoś wpływowi złych czasów—owszem te złe 
czasy, jak b y  na przekór naturalnem u porządkowi 
rzeczy, korzystnie w pływają na rozszerzanie w y­
m yślnych potrzeb, przyczyniając się tym sposo­
bem do wzbogacania jednostek  na niekorzyść za­
pew ne ogółu i ważniejszych jego niż same m ate- 
rjalne potrzeby zachceń. Ludzie śledzący za roz­
wojem narodowego bogactwa tw ierdzą nam co in ­
nego, dowodząc, że wszelka industrja  kraj ożywia, 
że w zrastająca m assa potrzeb obok umiejętnego i 
perfekcjonującego się zadość uczynienia tym po- 
u /.cIhjiu, yuiusza i rozradza uśpione siły, daje im 
w zrost i jak ąś  tam  potęgę i że to w szystko razem  
wzięte stanowi postęp. Niech i tuk będzie, nie m y­
ślim y tu  staczać sporu, k tó ry  w miarę baczniej­
szego w glądnienia w istotę rzeczy staje się coraz 
zawikłańszy, stawimy tylko przed oczy każdego 
fak t co sam za siebie najwymowniej mówi, nie mo­
gąc się zejść w swem praktycznem  zastosowaniu 
ani z rażącemi sw ą sprzecznością przykładam i 
z codziennego życia, ani naw et z przyjętem i zasa­
dam i nauki, k tó ra choć ma za sobą autorytet po­
wagi, na  tym punkcie jednak  nie doszła do n ie ­
zbitych pewników.

M ieliśmy tu  bardzo miłego gościa; znany po­
w szechnie z zasług i zalet jakiem i się odznacza 
Album W ileńskie— p. W ilczyński bawił tu  czas 
jak iś  w celu rozpowszechnienia nowego swego w y­
dawnictwa, które, biorąc rzeczy czysto z zew nętrz­
nej strony, ozdobi naszą literaturę nabytkiem  tern 
milszym, że go wydaw ca Albumu W ileńskiego u- 
skuteczni ze znaną już nam zdolnością i rzadkim

cych niemało, wiemy także o dwóch teatrach 
amatorskich, na jednym z nich nawet ode­
grano sztuczkę wierszem umyślnie ad hoc na­
pisaną, a było to w wigilję Świętego Kazi­
mierza.

— Dziwna rzecz, mówił do mnie zasłużo­
ny artysta tutejszych teatrów, który się znaj­
dował na tern przedstawieniu. Mężczyzna 
musi się uczyć, ślęczyć, wprawiać do udawa­
nia, a damy mają sobie nadany z natury dar 
do kotnedji. Nie jedna z tych amatorek mo­
głaby bez żadnych prawie dalszych przygo­
towań wystąpić na scenie z powodzeniem, 
podczas kiedy każden z tych panów musiał­
by koniecznie przechodzić przez ferułę szko­
ły  dramatycznćj.

Bo też kobieta to roślina która się na ka­
żdym prawie gruncie przyjmie. Od najniż­
szych do najwyższych warstw nie wielki dla 
niej odskok, byleby tylko w żyła się w świat 
w którym ma figurować. Dla tego też prawo 
oznacza ze zona idzie w ślad za kondycją

praw dziw ie gustem. Pan W ilczyński ma zamiar 
już  podobno w części urzeczyw istniający się, w y­
dania „H erbów  rycerstw a Polskiego,“ z chrorno- 
litograficznemi odciskami herbów  szlachty pol­
skiej i z dodaniem do spisanych w tern dziele na­
zwisk tych rodów, które zbiegiem historycznych 
w ypadków  powstały, jak  też rów nie i procedencję 
dalszą rodzin figurujących w dziele Bartosza P a­
prockiego. W inszujem y p. W ilczyńskiem u nowe­
go dość trafnego pomysłu, przeczuw am y naw et, że 
mu się to przedsiębierstw o uda i że niem dogodzi 
każdemu, komu je s t drogą pamięć bohaterskich 
czynów swych przodków. Zapatrując się z tego li 
punktu  na to przedsiębierstwo, wyznać potrzeba, 
że ma ono w swej głównej zasadzie m yśl godną 
wdzięczności i uwielbienia, je s t w niem jednak , 
zdaniem naszem jeszcze inna strona, k tó rą ocenia­
jąc  ze względu na wyobrażenia, jakim  już  dawno 
m yśląca ludzkość hołdować przestała, nie można 
się w niej dopatrzeć ani wielkich korzyści dla hi- 
stoiji ojcżystej, ani naw et idei zbyt światłej ze 
w zględu zwłaszcza na bezwarunkowy moralny po­
żytek jak i by podobnego rodzaju przedsiębierstw o 
przynieść mogło tym szczególnie ludziom co i bez 
upostaciowanych przykładów , serdecznie całą isto ­
tą  życia z swoją zacną przeszłością związani. Mamy 
zresztą obecnie przedrukow yw ujące się w Bibljo- 
tece Polskiej lw ow sk iego  to wielkiej wartości 
dzieło i zdaje się. że wskromnej swej formie, i co 
ważniejsza, nader przystępnej cenie, będzie ono 
skuteczniej w ystarczać potrzebie, niż owo zbytko- 
wne, praw da bardzo piękne wydanie, które, po- 
ciągając za sobą wielki bezwątpienia nakład, b ę ­
dzie też musiało być drogie, a tem samem niedo­
stępne klassie ludzi spożywający cli tego rodzaju 
prace stokroć z większym pożytkiem niż ci, k tórzy 
n ią tylko ozdobią i bez tego ozdobne swe salony. 
Rzucam y tę m yśl nie w celu, broń Boże, ubliżenia 
człowiekowi mającemu za sobą cały szereg poży­
tecznych zasług, ale chcąc przez nią wyrazić prze­
konanie dziś między nami, z inałeini chyba w y­
jątkam i, powszechne, że te w szystkie kosztowne, 
choć zkądinąd najpożyteczniejsze iłlustracje zna­
cznie przem agającej części narodu , któraby je  
cieplejszem sercem zdolna była pochwycić, ża­
dnej nie przynoszą korzyści, dla tego właśnie, że 
są niepom iarkowanie choć nienniknienie drogie.

W spom niaw szy o drożyznie, nie możemy u su ­
nąć z myśli bardzo szczęśliwie pom yślanego i daj 
Boże w najpom yślniejsze , obfitego skutki w yda­
w nictwa zawiązanego w Żytom ierzu pod sym pa­
tyczną nazwą „Bibljoteki dom ow ej“ a na czele 
którego stoją: pp. K arol Kaczkowski, Leon Lip- 
kowski i A lexander Groza. Cel tego w ydaw nic­
tw a w iadom y:,, W ierząc— powiedziano je s t  w p ro ­
spekcie ze i na nas do działania czas przyszedł, 
zamierzamy w drobnych rozm iarach zacząć wiel­
kie dzieło; zamierzamy w Żytom ierzu, przy  po­
mocy ludzi o ogólne dobro gorliwych, zająć się 
w ydawnictw em  taniej B ibljoteki domowej. Gdy- 
byż i nasz lud wiejski mógł zaraz z niej korzystać; 
ale kiedy wiele jeszcze w ody upłynie nim to na­
stąpi, niechże korzysta ją ci co są do ludu  zbliże­
ni a m ają wiekami nabyte uobyczajenie i umysł 
p rzetarty ."  D ow iadujem y się dalej z tegoż p ro ­
spektu, ze w skład Bibljoteki domowej wejdą: 
Dzieła treści religijnej, m oralnej, filozoficznej, hi- 
s to rja  pow szechna i szczegółowa najznakom it-

męża, a mąż z kimkolwiek byłby żonaty, po­
zostaje zawsze na swojem miejcu. Pomiędzy 
kobietami niema prawie parwenjnszek, pod­
czas kiedy w mężczyźnie prawie zawsze zo­
staje się ślad pierwszego stanu z którego w y­
szedł. Zdarzają się jednak wyjątki, i kobieta 
śmieszna jako parwenjuszka będzie już nią ca- 
łą  gębą. Najsmutniejszemi w takim razie są 
pomyłki w wyrazach i frazesach górnolot­
nych, moglibyśmy niejeden przykład przyto­
czyć, bo Warszawa posiada kilka takich e- 
gzemplarzy. Pewna pani w licznych podróżach 
swoich widziała mnóstwo maruderów  (rude- 
rów) na brzegach Renu, bolała nad miastami 
Neapolitariskiemi które podczas trzęsienia zie­
mi obrócone zostały w  pierzynę (w perzynę), 
gniewała się na jakiegoś zazdrosnego pana, 
który ciągle jak arbuz (argus) stał przy swo- 
jćj żonie, nie dozwalając jej do nikogo słów ­
ka przemówić, i w ołała na służącego że po­
nieważ lampy defilują (filują), trzeba wziąć 
trochę eau de canaille (eau de cologne) i za-

szych narodów  — h isto rja  podróży i wynalaZ' 
ków; h isto rja  celniejszych literatur; piękna (?) poe­
zja i powieść, ekonom ja polityczna, nauka o han­
dlu, s ta ty s ty k a . Dzieła popularnie trak tu jące o 
naukach p rzyrodzonych , m edycyna wiejska; go­
sp o d arstw o  wiejskie, ogrodnictw o i budownic­
tw o wiejskie, teclino logja i t. d. Zajmiemy się 
wydaniem  elem entarzy, xiążek nabożnych i w szel­
kich dziełek popularnych , niezbędnych dla ośw ie­
cenia lu d u  potrzebnych; a naw et w jego  narzeczu 
cokolwiek i gdziekolwiek byłoby ogłoszone i U 
nas ogłoszone będzie. W  ogóle nie idzie nam o 
now ość i oryginalność, ale o rzetelny pożytek; 
prosim y nie spuszczać z uwagi, ze nie idzie o 
szczegół ale o ogół, nie o wzbogacenie bibljotek, 
ale o utworzenie pożytecznego xięgozbioru, dla 
m ieszkańca wsi o raz miasteczek i m iast naszych.

Z takiego celu i składu rzeczy m ających wejść 
w zakres działań „Bibljoteki domowej" jasno w i­
dać, że ma ona najlepsze, najpoczciwsze chęci, 
którym  gdy przybędą w pomoc, z jed n ej strony 
sym patja ogółu, a z drugiej świadomość fachowa 
rzeczy, to wydawnictwo musi pójść dobrze z m a- > 
łemi może korzyściami dla biorących pieniężny u- 
dział w przedsiębierstwie, ale z wielkim za to po­
żytkiem dla ogółu. Potrąciw szy o kw estję małych 
korzyści, któremi bezwątpienia zechcą się ograni­
czyć ludzie nie tylko moralnie, ale i m aterja ln ie tą  
spraw ą zainteresowani, nie można się niepocieszyć 
nadzieją opartą na uzasadnionem przekonaniu, że 
tylko wyrzeczenie się wielkich zysków, dla sto- | 
kroć większej i ważniejszej spraw y ogółu, może u- 
wieńczyć piękną myśl, co istnienie „Bibljoteki do- . 
m ow ej" wywołała zupełnem i bezwarunkowem ' 
powodzeniem. Bo i rzeczywiście, cóż dziś je s t naj­
główniejszym  powodem niepoiniarkowanej drogo- 
ści naszych xiążek? Nie wysoka stopa płacy jak ą  
biorą autorowie za swe prace, bo ta  jakkolw iek o- 
becnie w zrastać pomału zaczyna, je s t wszakże j e ­
szcze daleką od praw dziw ie odpowiedniej nagro- 
dy  należnej ludziom poświęconym najtrudniejszej 
i najpożyteczniejszej pracy; (ma się tu  na w zglę­
dzie rzeczywiście dobre i pożyteczne prace), nie 
bardzo już  tak  wielkie i przesadzone zwykle przez 
xięgarzy koszta przy  w ydaniu xiążek, nie tak  na- 
koniec wielkie wydatki połączone z utrzymaniem 
handlu  xięgarskiego, który , w porównaniu zw ła­
szcza z innemi handlami, zawsze się mniejszym 
rozchodem opędza— ale najważniejszą przyczyną 
nieprzystępnych cen na xiążki ja k  zagraniczne, 
tak też tem bardziej jeszcze krajowe, je s t chęć ni- 
czern nieusprawiedliwionego wielkiego zarobku. 
Owoż zapowiedziana przez Bibljotekę domową ta ­
niość je s t może jednym  z pierw szych w arunków  , 
jej powodzenia; co do korzyści zaś m oralnych j a ­
kie to w ydawnictwo może przynieść krajowi i po­
łączonych z niemi zasług należnych tym co to w y ­
dawnictwo własnym  pomysłem i staraniem  dźwi­
gnęli, te znowu ściśle się zaw arunkują trafnym , 
gruntow nym  i najbardziej dzisiejszym  potrzebom 
odpowiednim doborem utworów m ających wejść 
w sk ład  Bibljoteki domowej. Skład ten, ja k  się to 
okazuje, z zacytowanego ustępu, któryśm y z p ro ­
spektu wyjęli, je s t bardzo obszerny i obejmuje, 
niemal w szystkie odnogi wiedzy. Pozostaje ty l­
ko życzyć, aby się te szerokie ram y należycie d a­
ły  zapełnić — trzeba wierzyć, trzeba się spodzie- 
wać, że się znajdą ludzie, co‘będą całem sercem

kadzić w salonie.
Wracając do teatrów amatorskich, wiemy 

że z nich kilka przygotowuje się na czas po­
stny. Z temi nawet przedstawieniami mają 
być połączone dobroczynne cele. — W tych 
czasach wzmogły się potrzeby, pomnożyła * 
się liczba instytutów dobroczynnych, należy 
więc rayślóć o funduszach. A zabawa najle­
pszym jest sposobem zebrania ich. Niech tam 
sobie mówią i piszą co chcą, cel usprawiedli­
wia środki i nigdy nie rzucimy kamieniem na 
to zjednoczenie światowości z miłosierdziem  
chrześćjańskiem. Tem bardziej że teraz nie 
ma już mowy o sztukach po francuzku ode­
granych, owszem wiemy z dobrych źródeł, że 
osoby organizujące te zabawy, szukają ory­
ginalnych polskich utworów. Podobno jednym 
z tych będzie Mąż i artysta Korzeniowskiego, 
zajmująca komedyjka, której już dawno nie 
widzieliśmy na naszej scenię. Pomiędzy utwo­
rami Fredry kwalifikującemi się do teatru a- 
matorskiego, trudniejszy wybór, na prawdę



yspólczuc, całym zapasem dobrych chęci i zdolno­
ści współdziałać tej nowo-poczętej myśli. T ę  na- 

zi(ję  znajdujemy, obok innych myśli, w  prospek­
cie Wyrażoną: ,, Jakkolwiekby znaczną mogła być 
fUinnia z wyprzedaży prenum eracyjnych biletów, 
Jednakże do ogromu całego przedsięwzięcia zawsze 
byłaby tylko kamieniem węgielnym; a z’e kładzie­
my g0 w Xmje Boga i dobra ludzkości; chcemy za­
tem wierzyć, źe Ten,. K tóry  z ziarnka wznosi o- 
^ ff ln e  drzew a i naszemu przedsięwzięciu poźąda-

siłę i wzrost nada. Mamy zdatnych, oświeco­
nych ludzi, gotowych poświęcić swą naukę i do- 
s'viadczenie dla poz’ytku ogólnego; obyśmy się stali 
Cementem, k tóryby te porozpraszane dotąd pier­
wiastki w jedną całość zjednoczył.“

Mamy prawo mówić o tein w ydaw nictw ie nie- 
c° obszerniej dla tego najprzód, z’e dotyczy^ ono 
nas wszystkich, a następnie i dla tego, ze choć po­
j ę t e  i zawiązujące się w Żytomierzu, było tu  j e ­
dnak, w czasie minionego zjazdu, przedmiotem ży­
wych narad i —co nie mniej waz’na -  tu  się tez jego 
Srodki i zasoby, znacznie podobno rozszerzyły. 
Szczęść mu Boz’e! oby się w dobrą chwilę poczę- 
•°! oby przykład jego wywołał z czasem w innych 
krańcach kraju  nie współzawodnictwo, ale na do- 
J)rćj harmonji i zgodzie oparte naśladownictwo, 
które jed n o —jak  nam się zdaje—przy wspólnej do 
Jednego celu dążności, inoz’e się przyczynić do je- 
S° działań na w iększą a więc i pom yślniejszą ska- 
?• Na xięgarzy i ich pomocny współudział, nie 

lj,a co rachować, choćby dla tego tylko, że nikt 
2 nich nie je s t zapewne wrogiem samego siebie.

W ydaw nictw o Bibljoteki Polskiej może iść ty l­
ko albo o własnycli siłacli, na  k tóre potrzebaby po­
tężnych środków, albo ręka o rękę z drugiem  tegoż’ 
r°dzaju, tejz’e natury  z tychże samych pierw iastków 
powstałem wydawnictwem: piowinnomieć nadto na 
celu nie bezinteresowną pomoc autorów, k tó rzy  u  
aas są po większej części ludźmi gotowymi do za- 
onych ku ogólnemu dobru ofiar, ale k tórzy  ze 
Względu na rzadko kiedy od nich zalez’ną inoz’ność 
Me mogą, choćby chcieli, szafować bezinteresownie 
sWą pracą i czasem. Ow’szem—każdy to już  p rzy ­
d a j e — że jeśli oszacowanie każdej innej pracy i- 
dzie w górę, w  uczciwej, trudnej, pożytecznej i 
' v pożywne plony obfitej pracy umysłowej, należy 
Mę niezaprzeczenie większa niż każdej innej na­
groda.

Obawa zaś zkąd inąd  bardzo sprawiedliw a, aby 
prace umysłowe, zredukowane do marnego grosza 
nie stały się towarem tandetnym  i nie wywołały 
takich rzeczywiście brudnych, czysto handlowych 
spekulacji, jakich  je s t mnóstwo po sławionych za­
granicznych krajach, nie będą miały miejsca, skofo 
każda taka praca będzie cenioną podług swych i- 
iStotnych zasług i skoro sąd  o jej wartości będzie 
należeć do ludzi specjalnych, w  spraw ach literac­
kich doświadczonych. Słowem um iejących od ró ­
żniać talent i sumienność od próżnej zabawy p ió ­
rem i próżniejszegojeszcze samolubstwa.

Znany w literaturze naszej z poważnych swych 
prac krytycznych p. Leopold Jakubow ski, p ra cu ­
jąc  stale i zawsze w jednym  kierunku, śledząc za 
rozwojem umiejętności filozoficznych i w niknąw szy 
głęboko w jedną ich gałęź najbardziej m ożena dziś 
przydatną, napisał wielkiej wagi dzieło noszącety- 
tuł: „Pierw orys praw a“ —je s t to encyklopedja p ra ­
wodawstwa, z zupełnie nowym poglądem na pra-

wo i rozwojem tak  idei praw a i prawodawstwa, 
jak  i dziejów ich.

Ponieważ to dzieło przeważnego znaczenia i t re ­
ści wychodzi z naszej zabużańskiej prowincji i s ta ­
nie się bezwątpienia ozdobą tutejszego ; zakątka 
kraju, więc tern chętniej podaję wam o nim w ia­
domość, że to rzadki je s t nasz i chlubny nabytek. 
Dzieło to składa się z 3ch oddziałów: lszy  p rzed ­
stawia dziedzinę praw a i je j rozwój, ideę praw a 
czyli sprawiedliwość — traktuje o praw ach i obo­
wiązkach, ustawie i prawodawstwie. D ziedzina 
praw a rozwija się, od Boga i objawienia Sgo, oraz 
św iata i przyrody, na stopniach człowieka, jako 
ducha osobowego społeczności cyw ilnej,społeczeń­
stw a obyczajowego i uspołecznienia narodów. 2gi 
oddział przedstaw ia prawodaw stwo jako  metody 
prawa, w ykład praw a i wykaz pomocniczych p ra ­
wodawstwu nauk. Oddział 3ci daje rys filozotji 
praw a i prawodawstw. T u  idą epoki dziejowe od­
powiadające stopniom logicznego rozwoju dziedzi­
ny prawa, k tóre autor przechodzi w ścisłym h isto ­
rycznym  porządku, doprowadzając je  do naszych 
czasów, gdzie widzi uspołecznienie państw  jako 
narodów  w Bogu i chrześcjaństwie.

Dzieło to, pisze do mnie p. Jakubowski — prze­
znaczam na korzyść niefunduszowej młodzieży u- 
niw ersytetu Sgo W łodzimierza, której po w y d ru ­
kowaniu oddam w szystkie exemplarze do sprzeda­
nia i rozporządzenia funduszem  jaki wyniknie. 
Obok więć zasługi czysto literackiej, zwiększy się 
jeszcze dodatnia wartość tego dzieła szlachetnym  
celem, k tó ry  najlepszy da dowód tych prawdziwie 
chrześcjańskich zasad, którem i się głównie cechu­
ją  wszystkie dotychczasowe prace tego zaszczyt 
naszem u piśmiennictwu przynoszącego autora.

Macie tedy  kilka wyraźniejszych faktów  z na­
go świeżo minionego życia—było ono dość czynne, 
dość, jeśli chcecie, pożywne, a może i w dobre ob­
fite skutki.

O innej jego stronie więcej już urozmaiconej, 
choć mniej bezwątpienia pożywnej, o nieustających 
dotąd jeszcze koncertach, o pow tarzających się r a ­
zy kilka na tydzień pryw atnych i publicznych ba­
lach, o rozmaitego rodzaju św ietnych i nie św ie­
tnych widowiskach, darujcie mi, źe wam mówić 
nie będę, bo by mi na to i czasu i usposobienia i 
chęci zabrakło.

A propos widowisk słówko tylko jedno. M ieli­
śmy tu  w ciągu dwóch podobno miesięcy Cyrk 
znanego wam Szlęzaka do powodzenia którego się 
przyczyniła wiele sławna sw ą brzydotą małpia po ­
stać Pastrany .

Ale na cyrki temi czasy jakieś naszło nieszczę­
ście, bo oto przedw czora Szlezakm iał taki sam w y­
padek w Kijowie jak  niedawno Hinne w W arsza­
w ie—cyrk jego niewiadomo z jakiej przyczyny do 
szczętu zgorzał.

Żałujemy Szlęzaka i przykro nam wspomnieć o 
stratach jak ie  musiał ponieść — do cyrku jednak  
jego, do*sztuk , k tóre tam wyprawiał, a naw et i 
do Pastrany, k tó ra już w tej chwili zadziwia p u ­
bliczność Białocerkiewską, wcale nam tęskno nie 
będzie. August Scislaw shi.

WIADOMOŚCI Z A fiK M IfiZ M
T e l e g r a m y .

h o n d y  n 2 m a r c a (po południu). D epesza

telegraficzna z M alty z dnia dzisiejszego donosi u- 
rzędownie, że wypraw a wojenna w  królestw ie Ou- 
de, już  je s t ukończoną. D żung B ahadur chciał 
w ydać powstańców, k tórzy się schronili do Ne- 
paulu. Jenerał Rose gotuje się do ostatniej w y ­
praw y przeciw  Rohilłasom.

P a r y ż  2 m a r  c a (wieczór). W edług p e ­
w nych wiadomości, konferencje rozpoczną się 10 
bież. mies.

D zisiejsze wieczorne w ydanie Constitutionnela  
donosi, że na skutek noty sekretarza stanu A nto- 
nelli do posła francuzkiego w Rzymie, cesarz w y­
dał rozkaz natychm iastowego ustąpienia wojsk 
francuzkich ze stolicy państw  kościelnych. Dalej 
zapewniają tenże dziennik, iż dziś otrzymano 
tu taj depeszę telegraficzną, zawiadam iającą, ze 
korpus francuzki natychm iast w yruszył z Rzymu 
do Civita Vecchia, gdzie ma oczekiwać na  przy- 
bycieokrętów  potrzebnych do przewozu jeg o z  p o ­
wrotem do Francji. (S ta ts  A nzeiger.)

M o n a c h j  u m 2 m a r c a .  Na wniosek mi­
nistra wojny, dzisiejsze posiedzenie Izby deputo­
w anych odbyte zostało przy drzw iach zamknię­
tych, z powodu, iż minister zamierzał przedstaw ić 
n o w y  projekt, jak  się zdaje pożyczk i  na cel wo­
je n n y .

B aw arja ma w krotce w ydać zakaz w yprow a­
dzania koni.

T u r y  n 28 l  u t e g  o. M inister wojny jen e ­
ra ł Lam arm ora, podał Izbie deputow anych p ro ­
je k t poboru 9000 rekrutów  pierwszej kategorji i 
500 m arynarzy.

List, k tó ry  k ró l W iktor Em anuel miał pisać do 
cesarza Napoleona, a k tóry  w ostatnich czasach 
krążył w gazetach niem ieckich,m abyć podsunięty.

( Neue Preussische Z e itung)
h o n d y  n 2 m a r c a .  K ardynał W isem an o- 

znajmił publicznie, że papież jeszcze zeszłego ro ­
ku czynił odezwy o odwołanie z legacji w ojsk cu­
dzoziemskich. K ardynał ostro krytykow ał mowę 
mianą przez Palm erstona w  parlamencie.

Morning Herald  oskarża lo rda John  R ussel o 
popieranie radykalistów . Nord,)

A N  G L  J  A. 
hondy n 1 marca. J. K . W . Xiąźe Alfred, k tó ry  

obecnie znajduje się zapewne w  K airze, p rzybył 
jakeśm y ju ż  wspominali, w  dniu 12 do A lexandrji, 
gdzie w  skutku otrzym anych z Anglji pew nych 
wskazań, zaniechano wszelkich znaczniejszych u- 
roczystości przyjęcia i oddaw ania honorów. Zaraz 
po przybyciu odwiedził w ice-króla, k tóry  natych­
m iast oddał mu wizytę, zresztą jednakże pozostał 
na  kw aterze na fregacie E urya lus  i zw iedzał m ia­
sto i jego  okolice w m undurze m indshipm ana.

Piszą do hitografowanej Korrespondencji:
„Dla skompletowania najnowszych zmian w mi- 

nisterjum , w ydano jeszcze następne nominacje: 
N a w iceprezydenta urzędu handlowego lord Lo- 
yaine, jed en  z lordów  admiralicji, w miejsce lorda 
Donoughmore, k tó ry  obejmuje w  miejsce p. H en­
ley u rząd  handlowy. Posądę lorda Lovaine otrzy­
mał p. F. Lygou, członek parlam entu z Tew kes­
bury, k tó ry  dotąd nie piastował urzędu. Nie b ra­
kuje wieści o dalszych i gruntownych rozdw oje­
niach w gabinecie."

Stosownie do depeszy telegraficznej Gaz. Ko­
tońsk ie j ,  m inister spraw  w ew nętrznych p. W a l­
pole, i m inister handlu  p. Henley, w yh iszczahna

dw ie ty lko  z jeg o  k o m ed ji p rz y d a ć  się tu  m o ­
gą: P ie rw sz a  le p sz a  i N ik t m ię nie zn a , a  n a  
n ieszczęście  ob ie s tra sz n ie  już  o g ra n e . Sądzo* 
ho  że m oże k o n k u rso w e  sz tu k i p rz y sp o rz ą  
ih a te r ja łu , a le  i ta  n iw a  o k a z a ła  się  b ezp ło - 

i dna. Bo k o m ed ja  K o rzen io w sk ieg o  k tó ra  z y ­
s k a ła  p ie rw szeń stw o  „ K o n k u re n t i m ąż“  w y- 
M aga k o n ieczn ie  g ry  d o b re j i w y tra w n y ch  
arty stó w , w te a tra c h  za ś  a m a to rsk ic h  sz tu k a  
pow in n a  p o s iłk o w a ć  g ra ją c y c h  n ie g ra ją c y  
sz tukę. In acze j m ó w iąc  oży w ien ie  i w e so ło ść  
Sztuki, p o w in n y  n a d s ta rc z y ć  za  n ieo b ezn a- 
nie się a m a to ró w  z ta jem n icam i scenicznem i. 
W sp o m n io n ą  k o u k u rso w ą  sz tu k ę  u jrzy m y  z a ­
pew nie  n ied łu g o  n a  scen ie  W a rsza w sk ió j, i 
W ów czas p u b liczn o ść  w o s ta tn ić j in s tan c ji o- 
c eni s łu szn o ść  w y ro k u  sędziów .

Z inny ch sz tu k  z a p o w ia d a ją  n am  d ra m a t 
n A n g e lo “  tłu m a c z o n y  z W ik to ra  H ugo, k tó - 
r y  je s t b ez sp rzeczn ie  jo d n y m  z n a ju d a tn ie j- 
szych  u tw o ró w  teg o  fra n c u z k ie g o  d ra m a tu r ­
g y  i „ C z a tte r to n ”  zn a n y  i p o w szech n ie  cen io ­

ny  d ra m a t  „A lfred a  de  V igny” , n a p isa n y  w  °- 
ry g in a le  p ro z ą  a  p rz e ło ż o n y  n a  p o lsk i p ięk n y m  
w ierszem  p rzez  A p o lla  K o rzen io w sk ieg o . Z o- 
p e r w k ró tc e  zap ew n ie  u s ły szy m y  w znow ien ie  
„K o n ia  sp iżo w eg o ”  A u b era . O p e ra  ta  p rz ed  
k ilk u n astu  la tam i m ia ła  tu  w ie lk ie  p o w o d z e ­
nie. A i M oniuszko  j a k  n a s  u p ew n ian o , n ie 
za leg a  p o la  i z a b ra ł  się  ju ż  d o n o w ś j n a  w iel­
k ą  sk a lę  kom pozycji. M uzykalny  n asz  re c e n ­
zen t z d a  w am  za p ew n ie  sp ra w ę  z p rz e d s ta ­
w ien ia  K ró la  P a s te rz y , n o w ej je d n o a k to w e j 
o p e re tk i, k tó ra  s tan o w i p ierw szy  w stęp  n a  
sce n ę  tu te jszą  O s k a ra  K o lb e rg a , z k tó reg o  
nazw isk iem  ja k o  tro sk liw eg o  z b ie ra c z a  p ieśn i 
lu d o w y ch , czy te ln icy  są  już  z a p ew n ie  o sw o ­
jen i. P u b liczn o ść  d o b rze  p rz y ję ła  ten  u tw ó r, 
sz k o d a  że lib re tto  n ie  d a ło  k o m p o zo ty ro w i 
d o s ta te c z n e g o  p o la  do ro zw in ięc ia  zaso b ó w  
m u zy czn y ch . D ziw nym  zbiegiem  o k o liczn o ­
ści n a  n a p isa n ie  tego  l ib re tta  c z te rech  az  a- 
u to ró w  s k ła d a ło  się, a  zn an e  je s t  d o b rz e  s ta ­
re  p rz y s ło w ie  o p ie w a ją c e  że: „g d z ie  k u c h a ­

rzó w  sześć , tam  n iem a co je ś ć .”
O innych  z a b a w a c h  W a rsz a w y  p isać  w am  

nie b ed ę  p o p rz e s ta ją c  ty lko  n a  ostrzeżen iu  
w łaśc ic ie li n a ro żn y ch  k am ien ic , żeby  się s ta ­
ra li  o p rzy sp o rzen ie  m ie jsca  w śc ian ach  f ro n ­
to w y ch , ż e b y 'a fisz e  z a b a w  i w id o w isk  k tó re  
do c o ra z  o g ro m n ie jszy ch  p rz y c h o d z ą  ro z m ia ­
ró w  m o g ły  w y g o d n e  p o m ieszczen ie  zna leźć . 
W p raw d zie  i sz tu k i zn a jd u ją  tu  sw oje p o p a r­
cie bo n a  p o trz e b ę  tego  ro d za ju  afiszów  użyt 
ku je  się  m nóstw o  d rz e w o ry tó w , i ta  n0 've°. 
ro d z a ju  g a le r ja  o b ra z ó w  w ięcej daleko zn 
du je  c iek aw y ch  aniżeli w y ^ a w y  a rty s  a i e 
A . ,  p rzy jd z ie
te ra z  p ry m  m u szą  o d d a w a ć  n  0  >

rzora (p a ja c o m  w e z e l k i e g o  ro d z a ju , m c  w te m  
dziw nego , bo t a k  zw ykle się dzieje naswiecie.
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posiedzeniu Izby niższej w  dniu 1 w wieczór po 
wody, jak ie  ich zmusiły do podania się do dymi- 
sji. W ed ług  ich oświadczenia, powodem tego b y ­
ło niezadow olenie z postanowienia nowego bilu  
reformy, k tóre nadaje okręgom miejskim i wiej 
skim jednakow e praw o głosowania. (A. P. Z  )

—  Dziś jesteśm y w możności donieść, ze pobyt 
lorda Cowley w  W iedniu, przeciągnie się dłużej 
niz’ pierwotnie zakreślono. Pow rotu  lorda spodzie 
w ąją się tu  dopiero w sobotę lub niedzielę, co k a­
że się spodziewać, iz’ posłannictwo jego  powiodło 
się. W  sferach na wpółurzędowyc.h ważniejsze 
mają, jeszcze powody do powzięcia tych  nadziei. 
Evyakuacja kom pletna państw a papiezkiego, zd a­
je  się nie ulegać żadnej wątpliwości; nadto  zape­
wniają, że A ustrja zrzec się miała traktatów , na 
mocy których  zajmuje fortece w xięz tw ach  Parm y 
i Modeny. B yłby to ważny krok na drodze poko­
j o w i  _

W ieść, jakoby rząd  angielski miał uroczyście i 
pow tórnie gw arantow ać A ustrji posiadanie je j pro­
w incji włoskich, w razie jeśli odstąpi od owych 
trak ta tów  i nigdy się do nich nie wróci — nie ma 
najmniejszej zasady.

■— Dp- W alpole i H enley opuścili gabinęt D er- 
bego nie dla tego, aby projekt reform y w yborczej 
by ł zanadto, lecz że nie dosyć je s t liberalny. N a 
przykład szanowny członek za uniw ersytet Cam­
bridge chciał zredukować dla m iasteczek cenzus 
wyborcze z 10 fst. na  fi fst., u trzym ując wszakże 
20 fst. dla hrabstw . D eputow any znów z Oxfortu 
dalej się posunął, zadając, aby każdy mieszkaniec 
posiadający jak ie  domostwo w m iasteczku, miał 
praw o głosowania. Rezultatem  tego systeinatu 
byłoby, iż w Izbie gmin znalazłoby się 300 depu­
tow anych z hrabstw , usposobienia konserw aty wne­
go, obok drugich 300 członków z miasteczek, po 
większej części robotników, wyznających opinje 
radykalne. Pomiędzy więc jedneipi a drugiem iró- 
żnica opinji politycznych tak byłaby ogromna, iż 
prow adzenie spraw  państw a stałoby się niepodo- 
bnem. Przeciw nie lo rd  D erby i jego koledzy mieli 
na celu zniesienie wszelkiej ró żn ic y  w. swobodach 
w yborczych m iędzy mieszkańcami w si i m iaste­
czek, ustanaw iając jednakow e census d la jed n y ch  
i drugich, powołując tym  sposobem do reprezen­
tacji narodowej w szystkie k łassy  n a  jed n y ch  i 
tych sam ych zasadach. f  're j y w  j

A t l  S T  R  J  A.
W iedeń i  marca. Jeżeli sztuka rządzenia gabi- 

netu  wiedeńskiego, zasługuje tak  w ew nątrz jako  
też.i zew nątrz na spraw iedliw ą naganę, to nato­
m iast wszystko co się odąosi do sztuki wojennej, 
osiągnęło u nas stopień doskonałości, nie pozosta­
w iający nic do życzenia. Uzbrajanie się Austrji 
dotąd ogranicza się na rzeczach najpotrzebniej ■ 
szych, uskutecznia się ono z rozwagą, a je s t  j e ­
dnak dostatecznem , ażeby przy tak  doskonałej or­
ganizacji armji zasłonić zagrożoną część państw a. 
Iow ołam e urlopowanych, skoro rozciągniętem zor 
stanie na w szystkie pułki armii włoskiej, pow ięk­
szy siły. zbrojne w królestw ie lom bardzko-wenec- 
kiem do wysokością 200,000 łudzi. Przedsięw zięto 
zarazem stosowne środki, ażęby w razię potrzeby 
całą tę potęgę ściągnąć w jed en  punk t w c ią g u  
nąjdłużćj ośmiu dni. W ojsko zaopatrzone, je s t  ̂ do ­
skonale; np. liczba dział wynosi obecnie, gdy ar- 
ty lerja nie je s t  na stopie wojennej, przeszło 400 
Arm ja włoska nie potrzebuje dużo kaw alerji, z po­
wodu, iż grunta na  płaszczyznach rzeki Po w ielo­
krotnie są poprzeżynane rzekam i i kanałami. Na- 
w et gdyby wojna ju ż  wybuchła, to arm ja czynna 
otrzym a tylko cztery kompletne pułki konnicy; 
natom iast korpus rezerwowy, k tóry  ma być usta- 
wiony w Laibach i składać :się będzie z 40,000 lu ­
dzi, będzie miał liczne zastępy kaw alerji, służyć 
mające do uzupełniania kadr we W łoszech. Co się
i m 'u k n f o - ’ P anuj e tak pomiędzy żołnierza- 

J ^  ez i pomiędzy pticeraini, to moz’emv za.-. .  , pomiędzy oficerami, to możemy za- 
s A f a i n o ,  wojna byłaby ju f

U dw oru był dzisiaj obiad galowy, na k tóry  za­
p ro sz e n ib y liJa rd  i- lady Cowley. N a obiad, k tóry  
lo rd  Loftus daje pojutrze na cześć lorda Cowley 
zaproszeni są ministrowie: hrabia Buol, baronowie 
, ach  i Bruck, feldm arszałek eciążeW indischgratz 
jenerał broni baron Ileśs , dow ódca arinji hrabia 

Vimplfen, xiaz’e Jan  A do lf Schwartzenberg, xia- 
ze bchOnburg, pan Bałabin, i w ielu innych dygni-

ków7dyplomacj!n y °h ^  W0J sk° 7 ch> oraz czfon- 
T> A , (Neue Pr. Z  tg .)
B R A Z Y L J A .

ra g u a y , Lopez, przy ją ł pośrednictw o Brazylji 
w sporze ze Stanami Zjednoczonemu.

Z Montevideo wydalono Jezuitów . (A. P. Z.) 
C Z A R N O G Ó R A .

Z Cetynji donoszą, że małżonka xięcia Daniela 
poroniła, przeląkłszy się burzliwej skupczyny, 
w  czasie której przyw ódcy wym usili od xięcia 
zniżenie podatków  i naw et podarunki. (A. P. Z.) 

F R A N C J A .
P aryż i marca. Od dw óch dni obiegała pogło­

ska, że lir. Cavour znajduje się w Paryżu. P ogło­
ska ta  okazała się fałszywą, chociaż nie idzie za­
tem, aby znakomity ten polityk nie mógł przybyć 
do Paryża, są naw et tacy  którzy utrzym ują, że to 
nastąp i we czwartek. Gabinet turyriski zdaje się 
nie wiele rachuje na pom yślny skutek posłanni­
ctw a Cowłeya. \ \  Sardynji w ogóle sądzą, że w naj- 
lepszym  razie negocjacje te przynieść mogą nie­
jak ie  złagodzenie obecnego stanu rzeczy, leęz opó­
źnią tern samem stanowcze rozwiązanie kwestji, 
d la której tyle ju ż  poniesiono ofiar.

— Dziś znów krążyła po mieście m assa niepo- 
kojących wieści, do czego niemało się przykłada 
powszechne przekonanie, że lo rd  Cowley do ni­
czego stanowczego przyjść nie zdoła. Głoszono 
więc dla usprawiedliw ienia spadku kursów  na 
giełdzie, że Cesarz Franciszek Józef niechciał przy­
ją ć  am bassadora angielskiego 11a oddzielnej au- 
djencji, lecz na publicznem posłuchaniu, co ju ż  u- 
ważano za oznakę nieprzyjaznych chęci. Mówiono 
o liście Cesarza N apoleona do Cesarza austrjac- 
kiego. Nakoniec utrzym yw ano z uporem, że C e­
sarz francuzki wyjeżdża do T urynu . Pom ijam y 
wiele innych niedorzecznych pogłosek, k tóre p u ­
szczają w obieg ludzie tchórzliwi, albo interessow a- 
ni w zmianach giełdowych.

P o b y t lo rda Cowleya w W iedniu, nie tak  
długo potrw a jąk  się to niektórym  dziennikom zda- 

je , gdyż pełnomocnicy państw  europejskich są 
zdania, iz około 10 m arca będą w inożnosci rozpo­
cząć konferencje.

Zapew niają że w dniu wczorajszym jen era ł 
Goyon był u Cesarza na obiedzie, i otrzym ał po r 
eeenie, aby bezzwłocznie w racał na  sw e stanow i­

sko do Rzymu, cejem zajęcia się natychm iastow ą 
ewakuacją. Czy tak je s t rzeczywiście, nie wiemy, 
to wszakże pewna, że Cesarz francuzki postanow ił 
jak  można najprędzej wycofać swe sw ojska z Rzy­
mu. Na żądanie bowiem Papieża, wojska francuz­
i e  udały się do R zym u,na jeg o  więc również żą ­
danie wycofane być winny; tym krokiem Cesarz 
N apoleon pragnie okazać poszanowanie dla roz­
porządzeń papiezkioh. W ydając wszakże rozkaz 
odw rotu  swym wojskom, Cesarz francuzki uchyla 
się od wszelkiej odpow iedzialności za następstw a 
jak ie  ztąd  w yniknąć mogą. Co do A ustrji, to zda­
je  się, iż ona zobowiązała, raz wycofawszy swe 
w ojska z posiadłości papiezkich, więcej do nich nie 
wracać.

— W ierny już  o modyfikacji gabinetu i) erb ego, 
k tó ry  nim się całkowicie usunie, postanow ił roz­
wiązać parlam ent. Łącz podobny stan  .rzeczy- nie 
mało zapewnie w p łyn ie  ua spraw y polityczne E u- 
ropy.

— Błędnie donoszono, jakoby  lord  Cowley miał 
złożyć Cesarzowi austrjackiem u listy  wierzytelne, 
gdyż opatrzony, jedyn ie  był listem własnoręcznym 
krolow ej W iktoiji. J

—  Na wczorajszym balu kostjumowym  danym 
w m inisterstw ie spraw  zagranicznych, znajdow ał 
się Cesarz z Cesarzową przebrani w  domina. Z au­
ważano również obecność xięcia Napoleona, xięż- 
nej K ło tyldy i xięźnej M atyldy. W idziano na tyra 
balu wiele osob należących do dyplomacji, po­
przebieranych za M inerwy niosące gałązki oliwne, 
jak o  godła pokoju. Utrzymują, że temi M inerwa- 
mi były damy am bassady austrjackiej.

— Aby być gotow ą na wszelki wypadek, jak  
missja pokojow a lorda Cowley nie powiedzie się, 
F rancja ciągle się uzbraja. M ówią o uorganizowa- 
niu w Algierji aw angardy składać się mającej 
z żuawów i tyrałjerów  algierskich, k tórych  pułki 
zostały zw iększone i w ynoszą do pięciu tysię­
cy. W szelkie rozporządzenia w ydano, aby w c ią ­
gu  miesiąca kwietnia gotow ą była w yruszyć w pole 
arm ja,sto  dw udziesto-tysiączna, zawierać imająca 
8 dywizji piechoty. W szystkie wojska z A fryki 
przybyw ające, opatrzone są w przybory  wojenne. 
W ielka liczba kanonierek przeznaczonych do w oj­
ska, k tóre ma w ylądow ać, od daw na zamówiona 
została w rożnych portach  francuzkich.

—  Dowm dujem y się, że niepom yślne w ieści o

gocjantów wiedeńskich, i że licznych spodziewaj? 
się tam bankructw . (Le Kord.)

— W iadomo że trak ta t w iedeński zawiera za* 
strzeżenie, na mocy którego część te rry torjuin S®‘ 
baudji, w łaśnie ta  część, przez k tó rą  prow adzi dr<>‘ 
ga żelazna W ik tora Emm anuela, uznana je s t z* 
neutralną, i że Szw ajcarja ma czuwać nad zacho­
waniem tej neutralności. Ponieważ więc teraz rząd 
szwajcarski dowiedział się, że dyrekcja owej dro­
gi zawarła z rządem  francuzkim kontrak t o tran­
sport wojsk, przeto jak  słychać, tutejszy je j poseł 
otrzym ał polecenie odczytania h rab iem u: W alew­
skiemu noty do tego się odnoszącej. (A. P. Z •) 

P R U S  S Y.
B erlin  3  marca. W edług świeżej wiadomości 

z Paryża, Cesarz fran cu zó w  powziął niezmiernie 
lozsądne postanowienie, przychylić się do życze­
nia 1 apieża i polecił niezwłoczną ewakuację Rzy- 
mu (patrz telegram y, Paryż). Jeżeli wiadomość ta 
się spraw dzi,— a je s t  bardzo praw dopodobną, po­
nieważ ją  podaje pół-urzędow y C onstitu tionnel— 
będzie nowym dowodem rozsądnego wyrachow a­
nia Cesarza. Zaledwie Papież objawił życzenie, 
ażeby francuzkie i austrjackie wojska opuściły pań­
stwo kościelne, natychm iast Ludw ik Napoleon, 
k tó ry  przez ten polityczny czyn staje się zarazem 
posłusznym  synem Ojca Świętego!— każe masze­
row ać swoim wojskom do miasta portowego, gdzie 
w krótce m ają wsiąść na okręta. Oczywistem jest, 
że A ustija, jeżeli nie chce dac Tuilerjoin nowego 
pow odu użalania się na bezpraw ne mięszanie się 
gabinetu wiedeńskiego w spraw y włoskie—zmu­
szona je s t teraz w ja k  najkrótszym  czasie swe woj­
ska z terry torjuin papieża wycofać. —Co się tyczy 
P ru ss , to jużeśm y w ielokrotnie donosili jako  "rząd 
pow tórnie oświadczył, iż życzy sobie— nie zobo­
wiązując się jeszcze teraz do niczego —przez po- 
średnictw o  swoje działać ku utrzym aniu pokoju i 
że na w ypadek rozpraw  dyplom atycznych, zamie­
rza stanąć na stronie Anglji. O kólnik gabinetu b er­
lińsk iegoz dnia 4 2gp lutego objawia na nowo te 
zasady. Je s t to zapewne bardzo trafne ze stronV 
rządu  pruskiego postępow anie, iż s ta ra  się u trzy ­
mać pokój; ale jeżeli się nie mylimy, to w  Paryżu
wojna-^e&t teraz rzeczą stale postanow iona, a w ta -

n razie pośrednictw o nasze nie będzie 'd o sta te­
czne, lecz będziemy musieli położyć na szali całą 
naszą potęgę.

Dochodzą nas wiadomości, że oprócz kon- 
terenpji paryzkich ,m a się-odbyć także i w L ondy- 
nie kongress co do kw estji włoskiej. (A: P. Z.)

Literatura i*ev)o<lyczna.
Pan F. S. Dmochowski podaje w Gazecie War- 

sza icskie j projekt, tyczący się myśli zniżenia ceny 
X1ązek przez założenie Spółki wydawniczej z m a­
łych akteji P rojekt ten  ddbrze obmyślany, zapo­
wiada podwójne korzyści, bo dla akcjonarju- 
szow, a  głow nię, jeszcze dla ogółu. Projektu tego ' 
na teraz me rozbieramy, ani podajem y w treści, 
a to z powodu, ze albo ją  całą umieścimy, albo też 
dostaniem y j ą  od autora w  skróceniu.

W Gazecie C odziennej czytam y korresponden* 
cję z Kalisza, podobną zupełnie do daw nych.

K urjer  podaje obszerny, artykuł, poświęcony za­
bawie krakowskiej w domu .1,1 W W . Zaw iszów /

PRZY JECH A LI DO w a r s z a w y
C z y że w sk i  W tad.  ob  z T a rnogóry  „ r e w  j -  C h ło ­

p i c e  E d w a rd  ob z V\i!na nr 2 6 s 0 — D o m a ń sk i  S ta n i ­
s ła w  ob. z O g rod zienca  nr 5 8 4 . -  G rab ow sk i  Leon lir.  
z N ie d r z w ic y  nr 6 2 5  - -  G órski  Karol ob. z Z a b o r ó w ,  
k a n r  o 8 4  -  J ez ier sk i  W ła d y s ła w  hrabia i J e lsk i  J ó z e f  
o b y .  z S o b ien  nr 6 2 0  K u lczy ck i  L u d w ik  in ż y n ier  
z Kowna, nr. 1 0 7 7  -  K u ła k o w sk i  P iotr  kapitan z K au-

! “ 4 , 4 r i ! - z i T *  t-,np " e w sk i  l M y  d o k tó r  * 0 d e s y
Z ,7 Skl P ,0 fr  o b ' z S t a w i a  nr 6 2 5 —  Ja-

nr 62“- -  zam°jski
W Y JECH A LI Z W ARSZAW Y.

Jiogucki J oach im  o b y .  do  B rzo zo w a .  -  K ie d r z y e k i  
Albin oby .  do  K o strzy n a .  —  Mlecjzko Onufry o b y  d o

p I ^ CnJr - ; ° ' i d ^  Ma0idj ° b y - do Ż e le ch o w a .  —  
P stro k o n sk i  F erdy n a nd  ob. do  Ł ę k iń s k a —  S a r n o w sk i  
- U n i s ł a w  ob. do  L u b a r to w a  —  W ę ż y k  Sew eryn- o b y .  
do Ch<«yczy. —  S ta d n ic k i  A le x a n d c H ir a b ia  d o  L w o ­
w a —  S z y m a ń sk a  Id a lja  żo na  urzędnika! d o  B er l ina — ^ 
l y m o w s k .  S e w e r y n  o b .  d o  Cbucisk .  —  T r zc iń sk i .A n t .  
ob. d o  K ow ala .

T E A T R  W IELK I. Jutro: Król p a s te rzy .— D w af 
z ło d zie je .

Uziś W  ietliie przeiUtawlenie 
w Ujeżdżalni pray nlłcy ItrólewskićJ.

Starszy  Cenzor, F . S u d ieszcza ń sk i.


